
— „.Młodzież powinna się jak najszybciej
Przystępujemy d° reaktywowania piśmien­

nictwa sportowego. Przed tygodniem ukazał
się iv Krakowie tygodnik „Start”, któremu na 
tej drodze składamy życzenia, dziś — Łódź 
występuje z „Przeglądem Sportowym”. Jesz­
cze jedna cegiełka u’ wielkim dzieła odbu­
dowy.

Zdaiemy sobie sprawę z ogromu 
tycj się przed nami trudności.

Prasa sportowa zajmowała na 
dziennikarstwa polskiego — oceniając

piętrzą-

odcinku 
iv skali

międzynarodowej — jedna z czołowych po­
zycji. Sprawność informacyjna i techniczna 
„Przeglądu Sportowego” w Warszawie, ogar­
niającego siecią własnych korespondentów 
dosłownie wszystkie centra Europy, szata ze­
wnętrzna i układ graficzny „Raz, dwa, trzy,” 
w Krakowie — stawiały pisma te w rzędzie 
przodujących na święcie.

Na reprezentacyjnych tych organach 
kształciły się i dojrzewały nietylko wielkie 
rzesze czynnych sportowców ale i szerokie 
kadry Czytelnictwa sportowego, które nau-

częgO należy dOłPSgSĆ W ' Żadcg.-
W dzisiejszej rzeczywistości powojennej 

niełatwo będzie zadość uczynić wszystkim 
tym wymogom, to też z góry przygotowani 
jesteśmy na porównania i krytykę. Na to nie 
mamy jednak rady. Możemy eonajwyżej za­
pewnić, że iv miarę polepszania się sytuacji.
co nastąpi może znacznie szybciej, niż wiehi 
przypuszcza, i my ze swej strony dołożymy 
starań, hy stanąć na wysokości zadania.

Decydując się na reaktywowanie „Prze­
glądu Sportowego” chremy być kontynuato­
rami jego wielkiej tradycji, pisma o szerokim 
oddechu, pisma, które w popularyzacji, roz­
woju i dorobku polskiej kultury fizycznej ma 
swój poważny, niezaprzeczalny wkład.

I jeszcze jedno. W skład naszego Kolegium 
Redakcyjnego wchodzą iv przeważającej czę­
ści współpracownicy dawnego „Przeglądu 
Sportowego” i istnieją wszelkie dane, że w 
najbliższym czas:e rozszerzy się ono o dalsze
nazwiska z tego grona-

Wbrew przyjętym zwyczajom nie wygła-
szumy żadnych programowych mów ani nie 
ustalamy tez.

Programem naszym — to łamy naszego 
pisma.

jak najliczniej organizować, tworząc związki
o charakterze sportowym...

(Z przemówienia ob. min. Matuszewskiego u Żeglarzy)
W sobotę, 8 bm. Minister Informacji i 

Propagandy ob. Stefan Matuszewski od­
wiedził „Kadrę Żeglarską" Polskiego 
Związku Żeglarskiego w Warszawie.

W odpowiedzi na powitanie komandora 
Yacht-Klubu Polskiego ob. BaĄdskiego, 
ob. Min. Matuszewski wygłosił następują­
ce przemówienie:

„Droga młodzieży, kochani żeglarze! 
Ogromnie się cieszę, że®witam waszą or­
ganizację młodzieżową o , charakterze 
sportowym. W (Polsce mamy już obecnie 
wiele organizacji, których celem jest wy­
chowanie partyjne. Są to: „Wici", TUR, 
Związek Walki Młodych, Młodzieży De­
mokratycznej

Organizacji o charakterze sportowym 
jest jeszcze u nas bardzo mato. Młodzież 
■powinna się jak najszybciej i jak najliczniej 
organizować, tworząc związki o charakte­
rze sportowym.

Wierzymy, że organizacja Polskiego 
Związku Żeglarskiego będzje zaczątkiem 
pionierów polskiego morza.

Dostęp do morza, jaki mieliśmy w Pol­
sce do 1939 roku, dawał możliwości w 
wąskim zakresie. Obecnie stoją przed na­
mi możliwości zawładnięcia Bałtykiem 
wraz z Związkiem Radzieckim i Szwecją. 
Potrzeba nam ludzi pałających entuzjaz­
mem dla morza. Zagadnienie morza i za­
ludnienie ziem zachodnich to jedna ‘z na-
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Ruch podobał się w Łodzi
Z. Z. K . (0:0)

Łódź, 8 7. Ruch (Hajduki)—ZZK 3:1 (0:0). 
Bramki zdobyli: Dziwisz, Lasecki z karnego 
i Cyngier E.; dla łodzian — Rzemigała.

Ruch: Brom, Spandel Brzoza, Dzielong, 
Bomba, Kupny, Gruszka/Cyngier R., Cyngier 
E, Lasecki, Dziwisz. '

i graczy ponad miarę przeciętną. A to zobowią­
zuje.

Przez długi czas jeszcze spoglądając na pił­
karzy, dziś w czerwonych koszulkach, wspomi­
nać będziemy ich słynnych niebieskich poprzed­
ników. Wspominać i czynić porównania. Ruch

czelnych zasad naszej polityki. Związek 
Radziecki da. nam swe poparcie, realiza­
cja zaś jest w naszych rękach. Musimy 
przeciwstawić się reakcji i Niemcom, któ­
rzy jeszcze ciągle twierdzą, że polskości 
pa tamtych terenach nie ma.

Musimy zagospodarować nasze porty 1 
tereny zachodnie. Musimy nawiązać łącz­
ność z dawną tradycją, polską.. Musimy 
tam posłać najlepszy element społeczeń­
stwa. Polak musi stać się gospodarzem 
w portach polskich i na ziemiach zachod­
nich, zwłaszcza wybrzeże Bałtyku, to 
jest porty, Elbląg, Gdańsk, Gdynia, .Ko­
łobrzeg i Szczecin muszą zadokumento­
wać swą polskość Marny zapewnione o- 
kręfy (z roku 1939), które zostaną nam 
zwrócone przez Anglię i Amerykę. Mu- 
simy czuć się gospp^mW* w„ potach 
Bałtyku. Pragnę byście byli pionierami, 
byście wzięli w swoje, ręce nasze rzeki 
i morze. Czajmy się odpowiedzialnymi 
gosnodarzami. Wakzmv o szeroki dostęp 
do morza, bo bez portów nie będziemy 
silni.

DRUŻYNA ,, RUCHU" — WESPÓŁ O MISTRZOWSKICH TRADYCJACH.
fot. Wytwórnia Filmowa

Z.Z.K.: Depczyński; Kudelski, Mikołajczyk; 
Stolecki, Kowalski, Jóźwik^Rzemigała, Korpo- 
rowicz, Lewandowski, Koczewski, Plebańczyk.

Ruch obarczony jest tradycją, tradycją kil- 
kokrotnego mistrzostwa, świetnych zwycięstw

Zreorganizować sport akademicki
Na dzień 15 lipca zwołano do Krakowa [ sca zdrową rywalizację wewnętrzną, na tle 

Zjazd delegatów Akademickich Związków ■ której rozwinąłby się napewno dobry, szeroko 
' porto vyeh, celem stworzenia Centrali AZS ów | zakrojony, możliwie wszechstronny sport, zde- 
i wyboru tymczasowej jej siedziby aż do czasu i cydowano się na formę ogólnoakademicką, 
przeniesienia do Warszawy. miastową.

Cieszymy się z reaktywowania każdej ola- Nie możemy zrozumieć czym kierowali się 
cówki sportowej. Obok względów rzeczowych ówcześni twórcy, mając przed oczyma tak 
pewną rolę odgrywa w danym wypadku też i wspaniale wzory angielskie, gdzie sport uni-
i sentyment. Nie znaczy to jednak, bjr z posza­
nowania tradycji należało z uporem trzymać 
się wzorów, które absolutnie nie zdały egza­
minu!

Do jakich należała właśnie organiźecja

wersytecki znajduje się w najbujniejszym roz­
kwicie i odgrywa w ogólnokrajowym dorobku 
dominującą rolę.

Wydaje nam się, że należałoby dzisiaj sta­
nowczo zrewidować ustrój sportu akademickie-

AZS-ów. Sport akademicki w Polsce przed- go w Polsce i zamiast kilku lokalnych AZS-ów 
wrześniowej nie potrafił spełnić zadań do jakich i stworzyć kluby przy k^żdej z istniejących wyż- 
byl powołany. Faktu tego nie zmienia kilka • szych uczelni. Jesteśmy pewni, że tego rodzaju
chlubniejszy^h kart w rodzaju szóstki hokejo­
wej z Warszawy. Winę tego przypisujemy o- 
bok w Mu innym względem, przede wszystkim 
zasadniczej wadzie strukturalnej.

Zamiast zawiązać kluby przy każdej z wyż- 
sz) ch uczelni i w ten sposób stworzyć z miej-

forma ożywiłaby z miejsca sport akademicki, 
wytworzyłaby zdrową konkurencję sportową i 
podnieciłaby ambicje. Z czasem dośzlibyśmy 
może do naszych polskich „Oxford-Cambrid-^ 
gów“, które stanowiłyby ewenement wykracza­
jący daleko poza ramy międzyuczelniane, (u),

musi się więc liczyć, że w ocenie stosować bę­
dziemy — może nawet podświadomie — wyż­
sze mierniki i stawiać większe wymogi.

Gra zespołu hajduckiego spotkała się z uzna­
niem widowni łódzkiej. Nie szczędziła ona okla­
sków i miłych słów. I było to słuszne. . Ruch 
zademonstrował bowiem, na tle rzeczywistości 
łódzkiej, tak wiele walorów, że nawet szowi- 

. nista lokalny uznać musiał jego wyższość i pra­
wo do zwycięstwa. 'To byłaby jedna strona 
medalu.'

Gdjr Chodzi o ocenę pozbawioną pierwiast­
ków emocjonalnych, ąasuwają się już pewne 
zastrzeżenia. Mieliśmy pełne zrozumienie dla 
optycznie efektowych tanecznych pas jednego 
czy drugiego zawodnika, notowaliśmy niemal 
koronkowe kombinacje trójkowe i... uciekali 
wspomnieniami do anno domini 1920..

Znając piłkę śląską nie od dzisiaj, nie mb- 
żemy zrozumieć skąd się dó tych chłopców 
wziął styl, któremu nie hołdowała tam żadna 
z drużyn chyba tylko jeszcze ś.p, [.F.C. Ale 
były to dawne, bardzo dawne czasy.

Po jakiego licha .ten nawrót do starej ma­
niery, która nigdy nić leżała mistrzowskiemu 
Ruchowi, walczącemu z rozmachem, fantazji 
i szerokim gestem. Dla Ruchu Wodarza, Pe-‘ 
♦erka i tego samego Karlika. Dziwisza nie 
istniał pardon. Jeśli dopadli słabszego bili, 
dobijali i jeszcze raz b.ili, że leciały wióry.

Dziś młodzi następcy są względniejsi. Grają, 
kombinują, biegają tu i fam, zbierają oklaski 
i uznania, a — mało bramek.

, Być może zresztą, że ocena nasza oparta na 
pierwszej i jednofazowej. obserwacji jest myl­
na. Być może, źę Ruch, mając przed sobą. bar*.

Dokończenie ńa 'stronie drugięj

Enuncjacją Ministra, powołanego z ra­
cji swego resortu do propagowania zasad, 
ustalonych przez kierownicze czynniki 
nańsfwa, uprawnia nas dó wniosku, że 
«norf «▼«apv zo«*^ za jeden z nierwszo- 
rzednvch czynników w .wychowaniu i 
kształtowaniu młodzieży i z tej racji 
spotka sie z pełnym poparciem i należytą 
opieką

Ze szczerą radością witamy wiec apel . 
min. Matuszewskiego.-widzimy w. nim bo­
wiem pierwszą zapowiedź realizacji po­
stulatów organizacji wychowania fizycz­
nego i życia sportowego w odrodzonej 
Polsce, a więc haseł, które szerzymy i ó 
które walczymy.

Nie potrzebujemy chyba dodawać, że 
odezwą m*n: Matuszewskiego spotka sie 
ze strony młodzieży z entuzjastycznym 
przyjęciem. Ruszy ona ławą pod sztanda­
ry sportowe, jeśli tylko stworzone zosta­
ną odpowiednie ku temu warunki i możlL- 
woś ci! *

OTWARCIE SEZONU TENISOWEGO W ŁODZI
Ostateczny program otwarcia sezonu te­

nisowego w Łodzi,, dn. 15 bm. o godz. 15-ej w 
parku Poniatowskiego ustalono następująco: 
gry podwójne: Jędrzejowska, P ebda-Małcu-

SVoneoH-**qłcu*“' ’’ Skonecki-Heb^ 
da, Przedpełski. Gra po<edyńcza Skonecki- 
Hebda.

KRAKÓW PŁYWA LEPIEJ NIŻ ŚLĄSK
W zawodach pływackich Kraków-śląsk wy 

•ciężył w ogólnej punktacji Kraków 55.5z45.5p. ■
' Zawody piłki wodnej wygrał Kraków w sto­

sunku 6:0 (4:0).
W czasie zawodów b. mistrzyni Polski Da- 

widowiczówna ustaliła nowy rekord okręgu na 
dystansie 100 m stylem dowolnym w czasie 
1 min. 26 sek.

„YACHT KLUB POLSKI4.
W, lokalu P. Z. ż. w Warszawie odbyło się 

zebranie członków „Yacht Klubu. Polski", na 
którym postanowiono wznowić działalność klu­
bu. Komandorem Tymczasowego Zarządu zo­
stał ob. Barylski Bronisław

* i
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Turniej w Sopotach
Licznych gości przy.bylyeli na „święto Mo­

rza" zaskoczyła mile reklama, zapowiadająca 
turniej tetiiaoWy W Śopótach z udziałem 
Jędrzejowski^ i ;^kipy krakowskiej. Syła 
to dla zwolenników białego sportu Sit akcją 
nielada, by pb latach hiewoji ziłów zasiąść 
swobodnie nń trybnach miejscowego sta 
dionu tenisowego i rozkoszować się nie­
frasobliwą grą.

Turniej soptekf, zorganizowany na prędce, 
wypad! pod Względem organizacyjnym i spor­
towym. beż zarzutu, i dlatego ob. Kornelttkowi 
oraz prezćśowi miejscowego K. S, Odwet dr. 
MorawcoWi należą Się szczere śłó\va uznania 
za uruchomienie Zniszczonych działaniami wo­
jennymi kortów.

Turniej sopocki otworzył właściwie sezon 
tenisowy i z miejsca ujawnił wielkie możliwo­
ści, jakie otwierają się na tym polu przed So­
potami. Są one Wyjątkęwe. Stadion K. S. Od­
wet już w obecnym stanie nadaje się do roz­
grywek nie tylko mniejszego kalibru ale turnie­
jów na skalę międzynarodową.

Jędrzejowska, reprezentująca w chwili obe­
cnej B.K.S. Bydgoszcz nie miała możności — 
wobec słabej konkurencji — popisać się swy­
mi walorami. Jedynie w grach pokazowych po­
konała Szeraucównę 6:2, 6:1. Szeraucówn^ 
wygrała z Wiewlórkowską (Gdynia) 6:3, 6:8, 
6:3.

W grach mieszanych para Jędrzejowska — 
J. Korneluk pokonała parę Szeraucówna—Olej- 
niszyn 6:1, 2:6, 6:3, oraz Wiewlórkowską I 
Łabuzka 6:1, 6:1.

Znacznie więcej emocji dostarczyły roz­
grywki panów. W finale pdch. Olejniszyn wy­
grał nadspodziewanie łatwo z Horainem 6:0, 
6:0. W, pozostałych grach Horain zwyciężył 
Kormana (Krakus) 6:1, 6:2, a Herbst (Craco- 
via) po ciekawej grze wygrał z Kornelukiem 
(Odwet — Sopoty) 7:5, 6:4. Poza tym Horain 
wygrał z Łabuzkiem 6:8, 6:3, 6:1, Olejniszyn 
z Herbstem 6:3, 6:1,

Fina! gry podwójnej przyniósł zwycięstwo 
pary Horain — Olejniszyn nad Herbstem i Ła­
buzkiem.
Wszyscy zawodnicy przyjęci zostali przez wo­

jewodę gdańskiego ob. min. Okęckiego, który 
przyrzekł jak najdalej idące poparcie przy rea­
lizacji plapów uaktywnienia sportu na Wy­
brzeżu. (W.F.)

Lekkoatletyka zyskuje na popularności
Zasadniczo biorąc jesteśmy już w połowie 

sezonu lekko-atletycznego. Na terenie całej 
Połski odbyło się szereg mniej lub więcej uda­
nych imprez o charakterze propagandowym. 
Kraków nawet zdążyli przeprowadzić mistrzo­
stwa okręgowe, a Warszawa bieg na przełaj, 
który przez niektórych nazwany został Bie­
giem Narodowym.

Na ogół bilans lekkoatletyczny przedstawia

Ruch podobał się w Głodzi 
(Dokończenie art. ze str. 1-ej). . 

dziej bitnego przeciwnika potrafi się też zdobyć 
na większą bojowość i rozmach, że odrzuca 
ornamentacyjne ozdoby, opuszcza zawiłe ścież­
ki i prostą drogą zmierza do celu. Być może... 
Ale nie wydaje nam się jakoś, by tak z przy­
padku 4 do przypadku można było zmieniać 
skórę.

Dlaczego poświęciliśmy tematowi temu aż 
tyle miejsca? Metodę, o której mowa, obserwu­
jemy bowiem również w Łodzi, aczkolwiek w 
gorszym wydaniu. Znając kochany Kraków 
obawiamy się, że tam dopiero pławią się w sty­
lu starej monarchii. Może to wystarczyć na do­
mowy użytek, co będzie jednak jeśli.-,.

Ale wracajmy do meczu. Ruch był lepszy, 
i wygrał zasłużenie. Tworzył jednolitą całość, 
w której bez zgrzytów zazębiały się poszcze­
gólne kółeczka, wyczerpując swą systematycz­
ną pracą znacznie mniej wyrównany zespół 
łódzkich Kolejarzy. W polu podobali nam się 
obaj Cyngierowie i Lasecki, wybijał się lewy 
pomocnik Kupny. Bez większego zachodu ra­
dziła sobie obrona i cała reszta ze zwinnym 
Bromem na czele.

Łódzki Z.Z.K. przegrupował drużynę. Prze­
sunięcie Korporowicza do przodu osłabiło po­
moc. Jej nierówna gra odbiła się ujemnie na 
ataku, który dzięki dobrej klasie Lewandow­
skiego, szybkości i werwie Rźemigały, oraz 
pracowitości Kolporowicza mógłby uzyskać 
przy odpowiednim oparciu znacznie lepsze re­
zultaty. I

Kowalski na środku pomocy był nawet bar­
dzo pracowity. Chwilami jednak tracił oddech 
i wówczas zacinał się czffy aparat, tym bardziej, 
że ze strony bocznych partnerów miał niedo­
stateczne poparcie.

Obrona będąc po przerwie pod nieprzerwa­
nym naciskiem musiała w końcu skapitulować. 
Depczyński w bramce miał pole do popisu 
i zbierał gęsty aplauz za inicjatywę i brawurę. 
Wypady jego w pole, aczkolwiek chwilami ry­
zykowne, były w większości wypadków uza­
sadnione sytuacją taktyczną.

Z przebiegu meczu nie zanotujemy wiele. 
W pierwszej części przy przewadze gości byli. 
Kolejafze jako tako równorzędnym partnerem. 
Po przerwie ślązacy opanowali niemal niepo­
dzielnie pole, pozwalając przeciwnikowi jedy­
nie na sporadyczne zrywy.

W czasie tym padła pierwsza bramka ze 
strzału Dziwisza. Drugą z karnego zdobył La­
secki, trzecia była dziełem E. Cyngiera. Jeden 
z niebezpiecznych zrywów Rźemigały zmusił 
Broma do kapitulacji.

Sędziował ob. Sperling naogół dobrze.. Nie 
dostrzegł ręki na polu karnym Z.Z.K., zmylił go 
:"dnak wybieg bramkarza. Anulowanie brantki 

z clonej przez Lewandowskiego z wyraźnie 
•p.fonej pozycji słuszne. Widzów ok. 5,000.

Nars-

Jędrzejowska na kortach Łodziw w”- MJ 4łV* AW W** Centruj Szkole Oficerów Pol. Wych. cd

Próbki najlepszego ienlsu
„Co godzina — to’ nowina”. Rtmó słoń­

ce, potem znów ulewa, zń chwilę drobny 
kapuśniaczek i tak na przemian. Wreszcie 
organizatorzy otwarcia sezonu tenisowe­
go w Łodzi zdecydowali się na odwołanie 
impreży i przeniesienie jej na następną 
niedzielę.

Zawiodła ich jednak intuicja, bo o g. 
16 korty zalane były nie wodą, a promie­
niami słonecznymi. Mimo oficjalnego od­
wołania zawodów na reprezentacyjnym 
korcie w parku Poniatowskiego, zgroma­
dziło się sporo entuzjastów. Ponieważ 
przyjechała z Bydgoszczy sJadwiga Ję­
drzejowska, zdecydowano, że dobrze bę­
dzie grę jej pokazać publiczności.

Wicemistrzyni Wimbledonu oczywiście 
nie miała nie tylko odpowiedniej, ale . w 
ogóle partnerki (stan kobiecego tenisu w 
Polsce wygląda w tej chwili katastrofal­
nie), wobec tego musiała zagrać z zawo­
dnikami. ..Ofiarą” panny Jadzi • stał się 
Korneluk, który przegrał 4:6, Rozegrano 
również miksta: Jędrzejowska, Korneluk 
— Małcużyński, Przedpełski z wynikiem 
7:5.

Jędrzejowska górowała klasą i. od cza­
su do czasu demonstrowała próbki naj­
wyższego tenisu. Długość piłki mistrzyni 
jest już niemal idealna. Zawodnicy wy­
padli blado, być może byli zdenerwowani 
obecnością na korcie takiej „persona gra­
ta”. Zresztą po tak krótkiej grze trenin­
gowe - pokazowej i na początku sezonu, 
jeszcze nie czas na krytykę. Posłuchajmy 
lepiej co mówi Jadzia:

Podczas wojny ubyło mi 18 kg. Lekarz 
stwierdził, że o ile w najbliższym czasie 
nie przybędzie mi przynajmniej 5 kg, to 

się blado, ale jest tyle najrozmaitszych uspra­
wiedliwień — miejmy nadzieję chwilowych — 
że z każdym dniem zarówno poziom zawodni­
ków jak strona organizacyjna zawodów znacz­
nie się poprawią. Pocieszającym objawem jest 
to, że lekkoatletyka zyskuje na popularności, że 
na stadionach widzimy coraz więcej zawodni­
ków, którzy chętnie garną się do sportu. Są 
to przeważnie zawodnicy, którzy nie mają jesz­
cze wyników poważniejszych, ale pamiętaj­
my, że przy pewnej dozie talentu, a jednocze­
śnie umiejętnie prowadzonym treningu i przy 
zachowaniu racjonalnego trybu życia wyniki 
wcześniej, czy później przyjdą same.

- Przed wojną mieliśmy poważne trudności 
z trenerami. Posiadaliśmy zasadniczo * tylko 
dwóch wybitnych trenerów: Petkiewicza i Cej.. 
zika. Ani jednego, .ani drugiego nie ma. Na ich. 
miejsce muszą przyjść koniecznie nowi trene­
rzy, bez których trudno sobie wyobrazić roz­
wój lekkoatletyki. Liczymy w danym wypadku 
na byłych naszych olimpijczyków i czołowych 
asów sportu lekkoatletycznego. Chodzi przede 
wszystkim, dla dobra ogółu sportu, o współ­
pracę starszych zawodników z młodszymi. ■

Z chwilą powstania P.Z.L.A, te i inne spra­
wy zostaną niewątpliwie rozwiązane. W po­
szczególnych miastach istnieją już okręgowe 
związki, trzeba więc wspólnymi silami dążyć 
do zespolenia lekkoatletyki w jedno ognisko.

Wracajmy do zawodników, do tych, którzy 
powinni mieć jak najwięcej do powiedzenia. 
Nie wiemy jeszcze, jakie ma projekty Kuchar­
ski, ale.’ w każdym razie lekkoatletyka liczy na 
niego, jako na zawodnika i trenera. To samo da 
się powiedzieć o Staniszewskim i o szeregu in­
nych naszych asach, którzy powinni koniecznie 
nabytym doświdczeniem na bieżniach całej bo­
daj Europy podzielić się z młodszymi swymi 
kolegami. Nie trzeba zrażać się w tym pierw­
szym okresie po sześcioletniej przerwie, słabymi ■ 
wynikami, zresztą nie to jest najważniejsze.

J. Nieciecki.

Pierwsze wyścigi konne w odrodzonej Pol­
sce odbyły się 1 lipca w Lublinie.

KAWIARNIA 
I COCTAIL-BAR 
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Rendez-vous®wszystkich sportowców
przy czarnej kawie z Expressu

C-odztannia Koncert od 5-ci

nie pozwoli iftl grywać zawodniczo. W 
czasie okupacji przechodziłam trzykrotną 
operację ręki—na szczęście już jest wszy­
stko w^porządku. W Bydgoszczy spełniam 
obowiązki honorowej instruktorki Wycho­
wania fizycznego. „

pannę Jadzię w dniu. 15Zobaczymy 
bm. w Łodzi; 
dżie.

obiecała, że Ziłów przyje-

> lir '

Tenisowe Polski mają $iesiużMistrzostwa
w tym roku oijbyć, prawdppcrttobnlć W Sierp­
niu, na kortach w Sopotach.

Tarłowskl Kazimierz, zmarł “na suchoty W 
Krakowie.

Tłoczyński Ksawery, ranny pdczas pow­
stania. został wywieziony do obozu w Rzeszy.

Tłoczyński Ignacy, został wywieziony, po 
powstaniu warszawskim, do obozu w Niemr, 
czech.

Spychała, został ranny podczas powstania 
warszawskiego i wywieziona’ do obozu w 
Rzeszy.

Tomaszewski, przebywa obecnie w Kosza­
linie, gdzie m, in. spełnia rolę referenta spor­
towego przy województwie zachodnio-pomor­
skim. Tomaszewski ma zamiar wkrótce zorga­
nizować turniej tenisowy nad morzem w oko­
licach Koszalina.

Warmiński Przemysław, poległ śmiercią 
bohaterską podczas, obrony Warszawy w 1939 
roku.

Łuniewska Helena, która w 1939 r. zdoby­
ła w Monte-Carlo akademickie mistrzostwo 
Europy, zmarła podczas okupacji.

Rudowska, przebywa obecnie w Katowi­
cach.

Stofarow Maksymilian, podczas wojny 
przebywał w Szwecji, po czym wstąpił do 
Armii Polskiej w Anglii.

Bawargwski Adam zdradził Polskę i jako 
żołnierz niemiecki poniósł zasłużoną karę pod 
Stalingrade,m. 1

Roderyk Menzel, jeden z najbardziej nie­
sympatycznych niemieckich graczy tenisowych 
podczas wojny wydal swe pamiętniki, w któ­
rych naświetlał przebieg meczu o Puchar Da 
visa, który odbył się pomiędzy zespołami Pol­
ski i Niemiec w 1939 r. w Warszawie, w du- 
chu niezwykle hakatystycznym.

Borotra, jak donosi prasa 
stal aresztowany we Francji, ■ 
współpracą z rządem Vichy.

Cramm, podobno podczas

radziecka, zo- 
w związku ze 

wojny, na ża-
proszenie Gustawa V, przebywał w Szwecji.

Witkowski Zygmunt, instruktor sportowy i 
były wicemistrz Polski w jedynce wióslar-
skiei po chwilowym pobycie w Łodzi wyje- , >

Vlial do Gdańska. ' ! konane.

ł-ód± walcay o puch»r
Piłkarstwo łódzkie stoi w danej chwili pod 

znakiem rozgrywek o puchar wicewoj. Szu- 
dzińskiego, który na każdym kroku dokumen­
tuje swe zainteresowanie i przyjaźń dla sportu.

Gry te, które toczą się od kilku niedziel, 
mają charakter kwalifikacyjny. Na podstawie 
ich przetihgu Zarząd ŁOZPN przeprowadzi 
podział klw|g»w na trzy klasy.

, Celem usprawnienia gier pbdzielono Okręg 
łódzki na pięć grup. - Wyeliminowano jako o- 
sobne grupy, podokręgi piotrkowski oraz toma­
szowski, *z klubów łódzkich i najbliższej oko­
licy stworzono grupę pabianicką oraz grupy A. 
B i C.

O‘ile przydział klubów do grup podokręgów 
nie nastręcza żadnych wątpliwości, to w Łodzi 
popełniono poważną gaffę. Zamiast rozstawić 
cztery najsilniejsze drużyny, zdano się na śle­
py los, który nie- omieszkał też sprawić brzyd­
kiego figla. W jednej grupie znalazły się no­
wiem Ł. K. S., Widzew i Zjednoczone, a więc 
trzy drużyny, mogące obok czwartej ZZK pre­
tendować do pierwszego miejsca. Jest to o ty­
le ważne, że po zakończeniu spotkań grupo­
wych nastąpią finały, w których zabraknie dwu 
silnych drużyn grupy B, mających napewno 
wyższe kwalifikacje miź jeden czy drugi finali­
sta innej grupy.

W tej sytuacji główne zainteresowanie >ku- 
pia się naturalnie na rozgrywkach właśnie tej 
grupy B. Z. faworytów zmierzyli się dotychczas 
jedynie ŁKS i Zjednoczone. Z trudem uzyskane 
zwycięstwo 2:1 dla ŁKS-u świadczy najwy- 

pierwszej chwili istnienia wytworzyła się ten- ' 
dćncja do postawienia sportu i wyćH. flz. na 
poziomie odpowiadającym wymogom szk Uy, 
kształcącej i wychowującej przyszłych ofice­
rów i wychowawców.

Kierownictwo szkoły wyszło z założenia, że 
wychowanie fizyczne powierzonej jego piec/y 
młodzieży jest koniecznością zarówno ze wzglę 
dów na wymaganą sprawność ogólną, jak i na 
wartości wychowawcze kultury fizycznej ż 0od- 
kreślćhiem jej charakteru społecznego.

Sport jest w Szkole przedmiotem obowiąz­
kowym z uprzywilejowaniem konkurencji ze- 
SpOłOWych. Wszystkie zawody organizowane 
przez szkolę to masówki w całym tego słowa 
żrtaczeniu. Mimo wielkich trudności, śpowo. 
dowanych brakiem sprzętu, kostiumów, stosun. 
kowo surowego materiału ludzkiego i przecią­
żeniem programu wyszkoleniowego nie !o 
dotychczas niedzieli ani święta bez zawodów 
sportowych. Silny/nacisk położony jest na 
wszechstronność. Rzut oka na okres jednego 
tygodnia ilustruje najlepiej, co dzieje się na oj. 
cinku w. f. w szkole.

24. VI- odbyły się na stadionie ŁKS zawo­
dy futbolowe z ZZK. Równocześnie lekkoatleci 
szkoły przeprowadzali rozgrywki wewnętrzne 
w biegach, rzutach i skokach.

64 zawodników wzięło udział w zawód ten 
i końcowej defiladzie.

28. VL 200 pływaków walczyło w basenie ; 
YMCA o prawp wejścia do drużyny reprezen­
tacyjnej swoich pododziałów.

29. VI. był dniem koszykarzy i siatkarzy. 
Na dziedzińcu szkoły rozegrano 14 spotkań w 
siatkówce i 12 w koszykówce.

Od 30. VL odbywają się systematyczne 
treningi szermiercze, Wśród podchorążych i ka­
dry oficerskiej cieszy się szczególnym zaintere­
sowaniem szabla oraz do rzędu konkurencji 
podniesiona walka na bagnety.

Również tenis, ten zdawałoby się mało na­
dający się do popularyzacji w wojsku sport, ma 
swoich adeptów wśród podchorążych i kadry 
szkoły.

Komendant szkoły płk. dypl. Melenas 1 jego 
zastępca płk. Szlejem -wykazują ogromne zain­
teresowanie ty‘m działem pracy szkolnej, co po. 
zwala wierzyć, że trudności wywołane brakiem 
sprzętu i ekwipunku zostaną szczęśliwie >po- 

mowniej o wyrównaniu klasy pretendentów.
Niemniejsze zainteresowanie, niż wspomnia 

ne powyżej zawody, wzbudza najbliższy m^cz, 
w którym zobaczymy Zjednoczone w w’ce z 
Widzewem.

Widzew kroczy chwilowo od zwycięstwa 
do zwycięstwa. Na rozkładzie znajdujemy Alek­
sandrów 9x:0, Cyganka 12:0 i Olimpia 4:0. je­
dnoczone legitymują się zwycięstwem nad Cy­
ganką 8:1 oraz ub. niedzieli wygraną z repre­
zentacją Radcmia.

W grupie A faworytami są TUR Łódź i Bo« 
ruta Zgierz, podczas gry w grupie C zdecydo­
wanym' faworytem jest ZZK.

W grupie pabianickiej główna walka toczy 
się między ZWM Zduńska Wola a P. T. C.

W PIOTRKOWIE
Rozgrywki o puchar wicewoj, Sziidzińskie. 

go postępują raźno naprzód przy udziale 7 klu- 
,bów. Po ostatnich spotkaniach czoło tabeli u. 
kształtowało się następująco:

4, Moszczenica
1. Concordia
2. TUR

3. Ruch

9:1
9:1
6:4
6:4

p. 30:3 st. br.
"24:7 „ „

,, 13:5 „ „
„ 19:16 „ ff

Poza piłką nożną, cieszącą się wielkim wzię- 
ciem, organizują się obecnie tenisiści przy 
Lawo Tennis Chibie mającym swoją tradycję.

----- x-----
PISARSKI WALCZY W BYDGOSZCZY
Olimpijczyk Pisarski wzmocni drużynę pię­

ściarską Milicyjnego Klubu Sportowego w Ka- 
iowicąch, w meczu bokserskim z Bydgoskim 
Klubem Sportowym. Zawody odbędą się w Byd 
goszczy w dniu 15"b,m. W ramach tej imprezy * 
Pisarski spotką się ze utartym bokserem wagi 
półciężkiej Zielińskim. Sędziować bądzi* 
J. Zapłatka z Poznania,

Ciekawsze zawody sportowe są filmowa­
ne przez 'kinoreporterów Wytwórni Filmowej. 
Tak np. nakręcano zdjęcia ze zlotu młodzieży 
sportowca „TUR“, który odbył się w Łodzi 
przy uczestnictwie przeszło 1600 zawodników, 
poza tym zdejmowano mecz bokserski. Kato­
wice — Łódź w Łodzi, oraz zawody propagan­
dowe pływackie w Łodzi.

Gałecki, reprezentacyjny obrońca ŁKS.. 
jeden z najlepszych piłkarzy Polaki wye» 
migrował w r. 1939 zagranicą 1 bawi podob­
no w Anglii.



Nr. 1 PRZEGLĄD SPORTOWY Str. 3.

Listy, które mówią . . .

Nieznane kartki z życia Chmielewskiego
Diup-j, ciemny korytarz, nieomal pod samym 

niebem.
Siwa pani o miłym wyglądzie otwiera drzwi. 
— Czy tu mieszka pani Chmielewska?
Wchodzę do środka, już wiem, że jestem 

!t celu. W jednoizbowym mieszkanku wisi duży 
portret Henryka Chmielewskiego. To zdjęcie 
mówi wiele — było robione w czasie, gdy 
nasz pięściarz, jako najlepszy na starym lądzie, 
reprezentował barwy Europy w meczu Ame­
ryka — Europa. Przed portretem chorągiewka 
polska i amerykańska. U góry wiszą rękawice 
bokserskie.

— To te ..złote rękawice" od Harry Loydl, 
przynomina gospodyni.

A więc, tu w tej izbie wychował się Henryk 
Chmielewski. W tym mieszkanku przepędził po­
łowę życia, stad codziennie rankiem pędził do' 
fabryki Poznańskwgo, gdzie przez wiele lat 
pracował,

W mieszkanku jest i młodsza pani — po­
dobna do Henryka. Nie trudno poznać, że to 
siostra. Orientuje się doskonale w sprawach 
sportowych.

Zaczynają się wspomnienia. Coraz szyboiej 
przesuwa się taśma filmowa... pierwsze kroki, 
mistrzostwa Polski, zacięta rywalizacja z Maj- 
chrzyckim, pierwsze mecze międzynarodowe — 
triumfy i gorycze niepowodzeń, Berlin-Olim- 
piąda—rozbite pięści na twardej czaszce czar­
nego Clarka, mistrzostwa Europy w Mediola­
nie... znów ringi... ringi., oklaski — gong dzwo­
ni w uszach — zjawia się Zbyszko Cyganie- 
wigz — wyjazd do Ameryki, moja wizyta 
u Chmielewskiego w Bostonie i po tej błyska­
wicznej wędrówce przebudzenie znów na sza­
rym poddaszu łódzkim.

Przedemną leży paczka listów. Na podłuż­
nych kopertach widnieje „wrona" hitlerowska 
-r- nieodzowny znak cenzury. Do czasu wybu­
chu wojny amerykańsko - niemieckiej, Chmie­
lewski bardzo często pisywał do rodziny.

„Mamo, ożeniłem się’1... „Droga Mamo, mam 
Syna, dałem mu na imię Antoni, Henryk".

Znajduję również' opisy meczów, nieco chao­
tyczne, ale wyławiamy z nich, że Chmielewski 
w 1942 roku doszedł do szczytu formy. Wal­
czył w Madison Square Garden w... Nowym 
Jorku, gdzie wstęp na ring jest dozwolony je-, 
dynie dla elity. Spotkał się tam z Meksykani­
nem Angie Arallano. Henio w drugiej rundzie 
poszedł na deski, ale w trzeciej i czwartej sam 
posłał przeciwnika na matę. Mecz wygrał na 
punkty.

Wówczas to łodzianin osiągnął szóste miej­
sce w klasyfikacji świata w kategorii średniej. 
Pogłoski, jakoby Polak osiągnął pierwszą loka­
tę, okazały się nieprawdziwie.

Później nadeszły czasy niepowodzeń. 
„Chmiel" przegrywa kolejno 4 mecze. Sędzia 
przerywa dwie walki na skutek kontuzji łuków 

LAZARÓW WALCZY Z TRZEMA
W Sosnowcu odbyły się zawody pięściar­

skie przy udziale boksera radzieckiego ciężkiej 
wagi (80 kg) — Łazarowa, który zaprag-?ł 
walczyć przez 15 rund, zmieniając kolejno 
trzech zawodników. W pierwszej kolejce La­
zarów walczył z Wocką, wygrywając wysoko, 
następnie z Jameszem. Trzecim przeciwnikiem 
miał być łodzianin Pisarski. Spotkanie z Pisar­
skim do skutku nie doszło, gdyż Lazarów czuł 
się źle po otrzymaniu ciosu zbyt nisko. Nato­
miast Pisarski stoczył pokazową walkę z Grąd- 
kowskim, która nie była punktowana. Obaj za­
wodnicy wykazali równy poziom.

PRZED MECZEM BOKSERSKIM 
W BYDGOSZCZY

W dniu 15 bin. w Bydgoszczy odbędzie się 
mecz bokserski pomiędzy Milicyjnym Klubem 
Sportowym z Katowic a reprezentacją Byd­
goszczy. Skład drużyny Katowic już został 
ustalony: Moczko, Tworek, Różański, komu- 
da, Gniewosz, Gradkowski, Strożyna i Pisar­
ski. Jak z niego wynika w skład zespołu śląs­
kiego wchodzi aż pięciu byłyth zawodników 
warszawskich i jeden łódzki. Bydgoszcz po­
konała ostatnio poznańską Wartę w stosunku 
10:6, co dobitnie wskazuje, że jest drużyną 
silną.

W
Jadwiga Wajsówna, przebywa obecnie 

wraz z synkiem w Pabianicach. Straciła ona 
przed kilku miesiącami męża. Wajsówna przy­
puszczalnie powróci do czynnego życia spor­
towego. Już podczas pierwszego treningu fzu- 
ciła dyskiem 38 m. Przypuszczalnie w tej 
chwili w Europie żadna z zawodniczek nie 
mogłaby się poszczycić takim wynikiem.

Maria Kwaśniewska, ktlra zdobyła trzecie 
miejsce na olimpiadzie w Berlinie, w rzucie 
oszczepem, porzuciła czynne życie sportowe i 
Przebywa obecnie w Leśnej Podkowie.

nad oczami. Trzeba było się poddać operacji. 
Spada w klasyfikacji gdzieś na 2O-te miejsce.
Chmielewski zaczyna marzyć o.spokojnym ro. 
dzianym życiu.

„Pewnie wycofam się z ringu" — pisze w 
jednym z ostatnich swych listów. Jednocześnie 
ze słów przebija coraz większa tęsknota za 
krajem i troska o najbliższych i losy ojczyzny.

Zbliża się fatalna trzydziestka, która jest 
zawsze w życiu boksera dzwonkiem alarmo­
wym.

W następnym liście Chmielewski wspomina, 
że jeździ często do Hollywood i pewnie zacz- 
nie tam zarobkować, ale to jeszcze tajemnica...

W tym miejscu ucina się korespondencja.

Pięściarstwo szybko wyleczy rany
Boks by< w przedwojennej Polsce spor­

tem b. popularnym. Wielkie sukcesy naszych 
pięściarzy zagranicą, zdobycie zespołowego 
mistrzostwa Europy, przyczyniło się do popu­
laryzacji tej dyscypliny. P.Z.B. czuwał i to 
dość skutecznie, aby pięściarstwo rozrastało 
się wszerz.

Nic też dziwnego, że z chwilą gdy wybiła 
godzina wyzwolenia, zawodnicy zaczęli powra­
cać do szeregów. Tak się więc jakoś samo­
rzutnie stało, że sezon pięściarski w odrodzo­
nej Polsce, w chwili gdy normalnie już winien 
zamierać — właśnie rozpoczął przygotowania 
do kampanii. Bokserzy nie mieli cierpliwości 
czekać. Był to iakby żywiołowy odruch — zew 
ringu.

Oczywiście w tych warunkach trudno mó­
wić o jakimś normalnym pięściarstwie, gdyż 
zawodnicy po większej części startowali bez 
dostatecznego przygotowania, no ale zato z do 
brymi chęciami. Byli tacy, co niemal z obo­
zów karnych stawili się między sznurami, da­
jąc przykład młodszym kolegom.

Pierwsze zawody bokserskie w odrodzo­
nej Polsce odbyły się w Lesznie Poznańskim. 
Dziś już mamy za sobą szereg wewnętrznych 
zawodów jak w Katowicach, Krakowie, Łodzi, 
Bydgoszczy i wielu innych ośrodkach oraz kilka 
międzymiastowych spotkań: Łódź'— Katowice 
oraz rewanż w Katowicach, Katowice — Ra­
dom, Bydgoszcz — Poznań i kilka dalszych.

O poziomie zawodów jeszcze przedwcześ­
nie mówić. Wspomnimy ^€dynie, że błysnęło 
już kilka młodych talencików. Z ogólnych 
spostrzeżeń można by nadmienić, że bokserzy 
w lżejszych kategoriach są lepiej przygotowa­
ni niż w cięższych — a w ogóle daje się za­
uważyć katastrofalny brak pięściarzy w kate­
goriach półciężkiej i ciężkiej, była to zresztą 
nasza pięta achillesowa przedwojenna.

' Poznań reaktywował P.Z.B. pozostawiając 
starych działaczy na dawnych stanowiskach 
(mowa o tych, którzy ocaleli). Część przed­
wojennych „foteli" w PZB oczekuje na człon­
ków, którzy może jeszcze powrócą z wojennej 
wędrówki. Miejsca tych co zginęli pozostają 
„vacat" aż do nowych wyborów.

Stolica Wielkopolska daje zawsze przy­
kład jak należy szkolić pięściarzy i propago­
wać ten sport wszerz. Feliks Sztam pracuje 
już w Poznaniu i szkoli ok. 200 młodzików. Pa­
weł Szydło również nie próżnuje i trenuje za­
wodników Z.W.M.

W Łodzi pięściarze przynależni do Mili­
cyjnego Klubu,zgromadzili się pod sztandara­
mi Tomasza Konarzewskiego. Drugim ośrod­
kiem szkolenia jest klub przy fabryce Geyera, 
gdzie prowadzi zaprawę Józef Pisarski.

W Warszawie praca wre pod kierunkiem 
Strelaua i Neudinga, w Katowicach objął ba­
tutę Grądkowski. Jednym słowem, we wszyst­
kich okręgach praca idzie i Pikanie chce cze­
kać d© jesieni.

Ogólne wrażenie — boks szybko zaleczy 
rany i odzyska swą dawną pozycję. Tego je­
steśmy pewni, gdyż znamy działaczy, którzy 
pbjęli/ster, posiadamy odpowiednich trenerów 
i chętny materiał. $

Jeszcze drobna uwaga. Będziemy pewnie

Kepel Jerzy — rywal Vereya_w jedynce 
wioślarskiej, wicemistrz Polski i mistrz Sek­
wany, w 1940 roku był kierownikiem okręgu 
sportowego w Wilnie, w 1941 roku wyjechał 
do ZSRR.

Verey z Ustupskim — mistrzowie w wio­
ślarstwie, na czwórki krótkie, są w Krakowie.

Godlewski Józef (Ognisko), reprezentant 
Polski w hokeiti na lodzie mieszka obecnie w 
Łodzi. ■

Andrzejewski Alfred (Ognisko), reprezen­
tacyjny gracz Polski w hokeju na lodzie, pra­
cuje w Białostockiej Dyrekcji Kolejowej.

Mierzejewski, autor książki lekkoatletycz­
nej i “jeden z pierwszych wykładowców C. I. 
W. F. w 1940 roku, wyjechał Wilna do Szwe 
cjń ' '

Zaczyna się bitwa „O Ocean Atlantycki".
Dziś pani Chmietewska z niecierpliwości-} 

czeka na wiadomości od syna i wnuka, i pew­
nie już je niezadługo dostanie. Może powróci 
i sam Henryk. Potrzebny jest w kraju. Niech 
nas uczy jak trenują pięściarze w Ameryce.
Niewątpliwie ma wielkie zasługi dla sportu 
polskiego, był przez długie lata wzorem. d'a 
młodszych bokserów, którzy starali się mu do­
równać. W ten sposób stal się bodźcem, który 
pomaga rozrastać się sportom w szerz, a jed­
nocześnie był tym zarodnikiem, dzięki któremu 
podczas meczu w berlińskim Pałacu Sporto­
wym rozległy się dźwięki pieśni „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła”. • Grvż.

wkrótce świadkami małych tragedii — mło­
dzież zacznie detronizować starych gwardzis­
tów. To już jest taki los starszych zawodników 
i to nie tylko w pięściarstwie. Wiemy, że jest 
to przykre. Trzeba ustępować z drogi'młod­
szym. Zasłużeni pięściarze muszą pamiętać, że 
sport winien stać się powszechnym i że powin­
ni się cieszyć, jeśli pozostawią po sobie ucz­
niów, którzy przewyższą nauczycieli. (g.)

*
Białkowski — czołowy bokser ciężkiej wagi, 

przebywa obecnie’w Tćzewie — swym rodzin­
nym mieście.

Czortek, przebywał w Oświęcimiu, a, na­
stępnie w obozie karnynr w Buchenwald, Zdo­
łał na szczęście powrócić do kraju i przypusz­
czalnie osiedli się w Katowicach.

„Ted ‘ Pietrzykowski, niemal przez cały 
czas okupacji, przebywał w Oświęcimiu, czy 
stamtąd powrócił, błak wiadomości.

Fabisiak — odebrał sobie życie w Warsza­
wie na ul. Chmielnej,’ osaczony przez gesta­
powców.
SEWERYNIAK ADAM, który był uważany za 
zabitego, odnalazł się w obozie Mathausen, 
gdzie leży w szpitalu i w najbliższym czasie 
powróci do Łodzi.

Bękowski — zginął podczas powstania w 
Warszawie.

Woźniakiewicz — w roku 1940 zdołał wy­
dostać się z pod niemieckiej okupacji i pod­
czas wojny przebywał w Kanadzie. W czasie 
przeprawy przez Ócfean został lekko ranny.

Polus — w roku 1939 przedostał się do Ru­
munii. tam przeszedł na zawodowstwo, a na­
stępnie wyjechał do Argentyny.

Majchrzycki — został ranny w 1939 roki>, 
a następnie przebywał w jednym z obozów dla 
oficerów w Niemczech. Rodzice jego stali się 
„volksdeutscherami" i posiali do obozu odpo­
wiednie dokumenty, aby Majchrzyck^ je pod­
pisał i powrócił jako niemiec. Majchrzycki od­
powiedział „Nie mam więcej rodziców".

Błażejewski — przebywa w Warszawie 
i bedzie startował w K.S. „Bqś“.

Piłat — przypuszczalnie nie żyje.
Doroba Henryk — podczas kupacji praco­

wał w tramwajach miejskich, losy jego w tej 
chwili nieznane.

Doroba Kazimierz — przebywa w wojsku 
polskim w Anglii. "

Pasturczak Ryszard — który służył na jed­
nej z łodżi podwodnej, przebywa w marynarce 
polskiej w Anglii. Bliższe jego losy są nam 
nieznane.

Karolak — zginął podczas powstania war­
szawskiego.

Małecki — przebywał w Oświęcimiu i po­
wrócił już do Warszawy.

Kolczyński Antoni — «przebywał podczas 
okupacji w Warszawie, gilzie 2—3 razy wal­
czył w meczu pokazowym. Mistrz przebywał 
również przez kilka miesięcy na robotach w 
Rydze, gdzie nawet stoczył jedną walkę. Obe­
cne losy Kolczyńskiego nie są znane. Według 
jednej wersji mistrz Europy, zginął podczas 
powstania na ul. Długiej. Według innych wersji 
Kolczyński żyje i został wywieziony do Rzeszy.

Lendzin — nie żyje, gdyż zdradził Polskę 
i poniósł za to zasłużoną karę,

Rotholc — przebywał w ghecie wąrszaw-. 
skini, gdzie spełniał obowiązki policjanta. Przy­
puszczalnie Rotholc nie żyje.

Choma Willy — stał się „vdlksdeutschemT, 
Choma nigdy nie grzeszył rozumem, który pe­
wnie z głowy przeniósł mu się w pięści. Pod­
czas wojny nadesłał pocztówkę.;, „Gruss at^s 
Gottenhafen". Choma jakoś dziwnie, prędko za­
pomniał o Gdyni, w której jadł polski chleb.

Rybarczyk Franciszek — kapitan sportowy 
P.Z.B. podczas wojny przebywał Bu apesż- 
cię. W czasie okupacji. niemieckiej na Wę­
grzech, Rybarczyk został aresztowany i etapęm 
na piechotę odesłany-do jednego z obozów, kar­
nych pod Hamburgiem. Jest poważna obawa, 
że poznańczyk nie żyje.

Mlrzyński Władysław — prezes P.Z.B, prze­
bywał w Warszawie, gdzie został aresztowany 
i przewieziony do więzienia w Poznaniu. Mi- 
rzyński po pewnym czasie został zwolniony.

Szymura Franciszek —^ocalał i przebywa, 
w Poznaniu.

Kajnar — przebywał w oficerskim obozie 
jeńców w Rzeszy. Losy jego nie są nam bliżej 
znane. . '

Kowalski Zbigniew ’— przebywał, podczas 
okupacji w Warszawie. Obecnie osiedlił się 
W Łodzi, gdzie zamierza powrócić do czynne­
go życia sportowego.

Blum — hoksor Makabi Warszawskiej w 
1941 r. był w Wilnie.Przed wkroczeniem Niem 
ciw dó-Wilna Tiadnąt- ' v

Sport TUR-owy w Łodzi
Organizacja Młodzieży TUR, która tak 

żywo interesuje się zagadnienjami, nur­
tującymi młodzież, specjalną uwagę po­
święca wychowaniu fizycznemu młodzie­
ży robotniczej- W tym celu Wojewódzki 
Komitet Org Młodz. TUR w Lodzi powo­
łał do życia Wydział Wych. Fiz., który 
przystąpił do pracy nad wzbudzeniem za­
miłowania do sportów i wychowania fi­
zycznego wśród młodzieży TUR-owej.

W ppa^ciu o liczne szeregi męskiej 1 
żeńskiej młodzieży TUR-owej oraz człon­
ków PPS, realizujemy hasło pioniera spor 
tu robotniczego dr. Jerzego Michałowi­
cza: „Nie rekord, nie wyczyn, lecz rado­
sne — proste — dostępne dla wszystkich 
ćwiczenia” Dlatego też idąc z tym ha­
słem do młodzieży, Organizacja Młodzie­
ży TUB; pracę swoją oprze nie na wyszu­
kiwaniu jednostek o wysokich wynikach 
sportowych, lecz, na masowości w sporcie, 
która jest podstawą wychowania młodego 
pokolenia fizycznie zdrowego i oddania go 
do budowy Polski Demokratycznej. *

Organizacja Młodzieży TUR poza pod­
noszeniem tężyzny fizycznej, oddziało- 
wuje na młodzież, poprzez %inne swoje 
działy pracy, stawiając sobie za cel budo­
wę świadomości proletariackiej, opartej 
na ideologii Polskiej Partii Socjalistycz­
nej. ’ -

Młodzież, pragnąca poza wychowaniem 
fizycznym, specjalizować się w pewnych 
dziedzinach sportu, skupiamy, w Robot­
niczych Klubach Sportowych. Na terenie 
miasta zostało zorganizowanych 6 Rob. 
Klubów Sportowych, które wykazują dość 
ożywioną działalność sportową, mimo tru­
dności, jakie przed inimi stoją. Do naj­
większych należałoby zaliczyć brak obu­
wia sportowego, które przy obecnych ce­
nach na- rynku komercyjnym, jest dla 
Rob. Klubów Sportowych prawie nie 0- 
siągalne. Poważną trudność stanowi tak­
że brak wyszkolonych instruktorów i przo 
downików ćwiczeń cielesnych, którzy mo­
gliby samodzielnie prowadzić prace in­
struktorskie w Rob Klubach oraz wycho­
wanie fizyczne w boszczególnych kołach 
Org. Młodzieży' TUR. Szkolenie instruk­
torów i przodowników wychowania fi­
zycznego jest snrawą pilną, powinien za­
jąć sie nim Oddział Wychowania Fizycz­
nego Zarządu Miejskiego w porozumieniu 
ze Związkiem Zawodowym instruktorów 
wychowania fizycznego. 7

Organizacja Młodzieży TUR ma poza 
sob ąna terenie Lodzi szereg imprez, któ­
re pod względem propagandowym i orga­
nizacyjnym wykazały, ze praca nad odbu­
dową niszczonego i tępionego przez oku­
panta wychowania fizycznego, daje wyni­
ki, że młodzież pragnie wyżywać się spor­
towo i chętnie zapełni przy odpowiedniej 
opiece boiska, place zabaw i sale gimna­
styczne Wykazał to Zlot Sportowy Orga- 
nizacji Młodzieży TUR, który zgromadził 
na boisku ponad 1.000 zawodników i za­
wodniczek. Z. Ch.

Wszelkiego rodzaju
Sprzęt sportowy

poleca

Składnica Sportowa

Zygmunt Kowalski
Ł.6di, Nawrot

Akcja sportowa Wici'
Przy Zw. Młodzieży Wiejskiej R.P. powstał 

Klub Sportowy „Wici", mający za zadanie po­
pularyzację sportu na wsi. Klub mieści się 
w Łodz' przy Al. Kościuszki . 45. ’

• ‘K.S. „Wici", który na swym koncie ma za* 
notowanych kilka udanych imprez sportowych' 
zamierza w najbbższym czasie zorganizować 
10-dniowy kurs dla instruktorów wyęh. fizycz­
nego województwa łódzkiego, celem stworzenia 
własnych kadr przodowników sportowych.

Ci pierwsi absolwenci kursu, obejmującego 
zajęcia praktyczne i teoretyczne ze wszystkich7 
niemal dziedzin sportu, stanowić bęt> zalążek 
przyszłej potężnej kadry przodowników sp6rt'j-? 
wych przewidzianych wyłącznie dla krzewienia 
wychowania fizycznego młodzieży wiejskiej.

Inicjaty.w:e tej należy przyklasnąć. Może; 
kwestia spór'u na wsi znajdzie w ten sposób-; 
rozwiązanie. Nowa placówka sportowa powstał ? 
je dzięki prezesowi Związku Młodzieży Wiej-; 
skiej, posłowi:do KRN. Ob? Zbiórkowi, który • 
pomimo nawału pracy z pc’ńym pośwlęcęnhm ■ 
odniósl się do kwestii wychowania fizycznego ; 
polskiej wsi. (wa).
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Z Wimbledonu do gospody „Pod Kogutem
5 lat wyrwanych z kariery Jędrzejowskiej

„Jadwiga Jędrzejowska prosi uczciwego zna 
lazcę- o zwrot srebrnego medalu wimbledoń- 
skiego, skradzonego czy też zgubionego pod­
czas ewakuacji Warszawy".

Takie ogłoszenie _ widniało po powstaniu 
' na jednej ze stacyjek kolei podjazdowej, zda- 
je się. że w Grodzisku. Dowiedziałem się wów­
czas, że nasza sławna tenisistka żyje i szczę­
śliwie ocalała z pożogi powstania warszaw­
skiego. *

. W kilka tygodni po tym spotkałem Jadzię 
już w dobie wolności. Nasze rendez-vous było 
przypadkowe i dość oryginalne. Mistrzyni pol­
ska obładowana ciężkim plecakiem, we dwoje 
zgarbiona, w niezgrabnych buciorach — wlo­
kła się wzdłuż toru kolejowego z Warszawy.

JĘDRZEJOWSKA NA KORCIE W POLSKICH 
SOPOTACH.

Wówczas to wicemistrzyni świata bynajmniej 
nie przypominała tej beztroskiej • roześmianej 
dziewczyny, która wzbudzała swą grą taki en­
tuzjazm na wszystkich światowych kortach.

— Gdzież to Jadziu wędrujesz?
— Byłam w Warszawie, szukałam — a 

może coś jeszcze ocalało... ale gdzież tam — 
jakieś bezwartościowe graty. Wracam teraz 
piechotą do Żyrardowa, gdzie znalazłam wraz 
z siostrą schronienie.

Była' zadymka, ostrv podmuch wiatru bił 
w twarz, tak jakby nas chciał doprowadzić do 
przytomności. I miał rację, bo już. już zaczy­
naliśmy marzyć... zdaie się że o kortach Ri- 
\iery zatartych w tym czasie słońcem. Każde 
z nas ooszlo swoją drogą. Dziś Jędrzejowska 
jest w Bydgoszczy.

Tak więc, Jadzia ocalała — cieszymy się 
z tego wszyscy szczerze i serdecznie. A co ro­
biła podczas wojny opmyiemy.

.....................POD KOGUTEM"
Na ulicy Jasnej w Warszawie widniał 

szyld z napisem „Pod Kogutem — Gospoda 
Sportowców'". Wejdźmy do wnętrza. Schodzi 
się po-schodach — sala .pod ziemią.

. Gospoda staje się wkrótce miejscem ren­
dez-vous całego świata warszawskiego — jak­
by chcącego się ukryć w tych podziemiach 
przed, podejrzliwym ąkiem gestapo. Ściany u- 

' brane fotografiami sportowymi i karykatura­
mi ulubionych mistrzów' — no i charakterystyk 
czn£ napisy , jąk „Wyścig Kusego z tacą do go-

spełniali Janusz Kusociński i Ignacy Tloczyń- 
ski. Sprawą reklamowania gospody zajął się 
niżej podpisany.

RENDEZ-VOUS SPORTOWCÓW
W pierwszych tygodniach szło wszystko 

doskonale. Codziennie oglądało się jakieś nowe 
twarźe sportowe, niemal zawsze ktoś wykrzy­
kiwał „Stasiu czy Gienku! A więc żyiesz, a 
więc ocalałeś". Przez knajpę przewinęła się 
plejada sportowców, z których wielu dziś już 
nie powróci do nas, palegli na polu chw'ały lub 
padli pod obućhetn terroru niemieckiego. Nie­
którzy zdołali się przedostać przez kordon — 
jak np. Woźniakiewicz.

Ale idylla trwała krótko. Gestapo czuw^-' 
ło, gestapo cóś .zaczęło podejrzewać, że w go­
spodzie mówi- się zbyt wiele. Coraz częściej 
zjawiały się podejrzane typy.

„KUSY" ARESZTOWANY!
Na wiosnę 1040 r. bomba pękła. Gruchnę­

ła jak piorun wieść — Kusy aresztowany! Je­
dnego- dnia pod gospodę podjechała ..buda" i 
zabrała wszystkich pracowników do al. -Szucha 
na przesłuchanie. Na szczęście nikogo nie za­
trzymano. Odętego czasu dni gospody były po­
liczone. Goście bali się przychodzić do lokalu 
— jako skompromitowanego i już niepewnego. 
Gospodę trzeba było zamknąć.

O ile pamiętam. Jędrzejowska zaczęła 
wówczas pracować jako urzędniczka w fabry­
ce mechanicznego obuwia, a Tłoczyński jako 
kelner w iedjiei z kaw»arń warszawskich.

Spotkałem któregoś dnia Jadzię, miałam 
minę bardzo skłopotaną.

ZAPROSZENIE DO SZWECJI 
i*

— Dostałam wezwanie do- gestapo...
Na szczęście i tym razem wszystko skoń­

czyło się na strachu. Jak się później okazało, 
do gestapo nadeszła prośba osobista króla 
szwedzkiego Gustawa — popularnie zwanego 
na kortach Mister G.

Wiadomo,, że Mister G^ był wielkim pro­
tektorem tenisistów całego świata. Przypom­
niał sobie o Jędrzejowskiej i chciał jej ułatwić 
wyjazd do SzwecjL Panna Jadzia jednak 
grzecznie podziękowała. Uważała, że w takim 
momencie nie należy opuszczać kraju.

Nasze drogi z Jędrzejowską rozeszły się 
podczas okupacji, ale natura ciągnie wilka do 
lasu. 'Panna Jadzia grywała czasami na kor­
tach głuchoniemych w Warszawie. Były to 
korty położone głęboko w ogrodzie na stokach 
ku Wiśle, i tam można było grać bez specjalne­
go zwracania uwagi. Trenował tam Ignac i 
Ksawery Tłoczyńscy. Spychałą, Gottschalk 
oraz Skouecki. Najzaciętsze spotkania pdby-

chu PKO w Warszawie. Tłączyńscy i Spycha­
ła dostali się gdzieś na poniewierkę niemiecką 
i do tej pory brak o nich wiadomości.

Zdawałoby się. że tenis polski załamał się 
pod obuchem wojny. Tak jednak nie jest — 
nasi sportowcy wypróbowani w licznych bo­
jach na kortach — nie łatwO ulegają. Place już 
zaczynają się bielić. Jadzia Jędrzejowska wra­
ca na kort i wraz z innymi dzielnie reprezento­
wać będzie tenis polski,, Ale to jeszcze nie 
wszystko — musi wychować nowe pokolenie 
tenisistek polskich i dać nam godną zastępczy­

nię — o to prosimy! . Kazimiera Gryżewśkl

WIOŚLARZE BYDGOSCY TRENUJĄ.
^port wioślarski budzi się również do życia. 

W najsilniejszym naszym ośrodku sportowym 
w Bydgoszczy istnieją już liczne kluby sporto­
we jak: Z.W.M., B.K.S. (dawny B.T.W ),’pocz­
towców, kolejarzy, harcerzy i klub szkolny.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności w Byd­
goszczy w Chwili obecnej jest kilka wybitnych 
fachowców. Treningami kierują Ślązak, Brze­
ziński, Tilgner, a ponadto jest kilku wioślarzy 
wileńskich, którzy swoje bogate doświadczenia 
sportowe będą mogli wykorzystać teraz w Byd­
goszczy.

Wioślarze zorganizowali uroczyste otwarcie 
sezonu sportowego i niewątpliwie niebawem 
dowiemy się o zapowiedzi pierwszych regat.

Fatalnie jest z torem i trybunami. Trzeba 
będzie budować nowe. Nie istnieje również 
przystań byłego klubu B.T.W., która została 
uszkodzona w czasie działań wojennych

Cienkie óliarv ptactwa
powetujemy masowym szkoleniem młodzieży

Sport pływacki jest 
pizez wojnę dotkniętych

jednym z najbardziej 
sportów...

Niemców uzyskał miano „Reichsdeutscha*’
1 „awansował1

ścia!‘ Ten' napis już sam "mówił za siebie.
Sportowcy w rolach kelnerów, usługujących 
klientom.» Brawo! Doimy pomysł, trzeba prze­
cież tęwoinę jakoś przetrwać, trzeba żyć, 
trzeba jeść -i- a każdy jest wyrzucony ze swe 
go siodła.

Projekt dal radca Olchowicz — protektor 
tenisistów — i wkrótce został on zrealizowa­
ny. Jako kelnerki zgłosiły się siostry Jędrze­
jowskie i Marysia Kwaśniewska — zdobyw- 
czyni-Łrzeciego miejsca na olimpiadzie w Ber­
linie w rzucie oszczepem. Rolę podających

Baonom sportowcy wyrabiam kostiumy sportowe, pończochy i t. p.- na zamówienie
Jóźwiak Stefan 
Łódź, Nawrot 41 

.« j (sklep)

wały 
Młodzi 
schalk. 
chała.

się pomiędzy „młodymi" i „starymi", 
to debel Ksawery Tłoczyński i Gott- 
„Starzy" — to Ignac Tłoczyński i Spy- 
Mlodzi często bili starych — ku wiel-

.kiemu niezadowoleniu ambitnego Ignaca. Ma-
wiano wówczas. że Gottschalk i Spychała
to przyszły debel reprezentacyjny Polskj. Nie-; 
stety... Gottschalk dziś leży pod gruzami gi«a-

Przez, okres całej wojny, okupant niemiecki 
zamknął Polakom dostęp do pływania.

Odważniejszym entuzjastom pływania przy­
gotowywał okupan* „łapanki" nad Wisłą, Wie­
przem, Bzurą i t. d„,a złapanych np. w pływal­
ni Polskiej YMCA w Łodzi zmuszano do prze­
rzucania węgla tak długo, aż nietylko ubranie 
lecz i całe ciało pływaka-Polaka upodobniło się 
kolorem do węgla. Tak „kulturtraegerzy" kształ­
cili kulturę fizyczną wśród Polaków. To też 
przez okres 6 lat wojny w tej gałęzi sportu nie 
zrobiono nic. a stracono masy najlepszych, naj­
wartościowszych pływaków i działaczy "por­
towych.

I tak zginął w powstaniu warszawskim sę­
dzia Tadeusz Semadeni, w obronie Warsza.vy 
poległ w 1939 r. mgr. Baranowski, w obozie 
pod Wrocławiem ..zamęczony został Berlik, w
Katowicach ścięty 
innych.

Z zawodników

toporem Przybyła i wielu

zginęli w 1939 r. Priebe
z Dębu Katowice, Tadeusz Bocheński i Porwi- 
siak w obronię Whrsząwy. W, okresie okupacji 
zginęli z Krakowa Rupert, Leszek, Zguda, Pa­
szkot, Szelest, Japołlt, Włodek, Graboś, z War­
szawy: Olszewski. Rozner, Bojowy, Konarek, 
Turemko, .Trzebiński, bracia Dzięgielewscy. 
Kiimmant i Wielu, wielu innych. Ci za polskość 
oddali swe życie.

Okręgi: Śląski, Poznański, Pomorski i Łódz­
ki utraciły większość zawodników na rzecż „na­
rodu panów’* przez zmianę narodowości. Wi­
dzieliśmy ich przy pracy w armii niemieckiej, 
w mundurach S.S. i policji, zwalczających Pol­
skość, denuncjujących najlepszych pływaków— 
Polaków. Wielu z nich poległo na frontach. 
(Jędrysek jako marynarz łodzi podwodnej na 
w-odach Norwegii), większość „zniknęła" z co­
fającą się armią niemiecką. Wielu jednak zo­
stało. I tych musimy usunąć nie tylko poza 
nawias sportu, ale i poza nawias polskiego 
życia.

Kanalią swego rodzaju był Kaputek, znany 
dobrze na Śląsku i Warszawie. Po wkroczeniu

Zakaźna nia po&tt&Ąte w tyU
Zakopane przez wiele, wiele długich 

lat, a zasadniczo zim. uchodziło u nas za 
stolicę sportów zimowych.

Zakopane dwa razy było terenem mi­
strzostw narciarskich Europy. Zakopane 
ma swoją tradycję sportową, a górale am­
bicję zasadniczą. Na nartach nikt nie ma 
prawa lepiej jeździć od nich. I .rzeczywiś­
cie, tak było dotychczas, z małymi wyjąt­
kami. Zakopane było dumą naszego, spor­
tu i turystyki górskiej. Czy sią wiele zmie 
niło w tej stolicy pod Giewontem? — 
O... tak...

0 W Zakopanem przerażają obecnie pu­
stki. Przyzwyczajeni bowiem jesteśmy 
widzieć Zakopane pełne życia i sportu. 
Razi brak fiakrów. Od niedawna urucho­
miono kolej. -Dotychczas- korzystano nie­
mal wyłącznie z komunikacji samochodo­
wej. Kolejka liniowa z Kuźnic przez My- 
ślinieckie ną Kasprowy nie jest na szczę­
ście uszkodzona, ale tymczasem jeszcze 
nie funkcjonuje dla szerszego ogółu. Mo­
żna natomiast jeździć na Gubałówkę i 
chodzić stąd n/ pstrągi...

Zakopane jednak, dzięki swej wysoce 
wyrobionej ambicji .sportowej, nie chce 
pozostać w tyle w okresie martwego dla 
siebie sezonu. Zorganizowano już szereg 

i zawodów lekko - atletycznych i piłkar­
skich, . a nawet pływacy też mieli moż-

ność kąpieli w Jaszczorówce.
Alę, ale... nie zapominajmy o tym, że 

W tym roku mieliśmy już, a i będziemy 
jeszcze mieli kawałek zimy. Otóż warto 
nadmienić, że bodaj pierwszą sportową1 
imprezą w odrodzonej Polsce były zawo­
dy narciarskie, zorganizowane przez miej­
scowych speców dyr. Bonieckim. Buja-' 
kaem i i innymi na czele.

— Niestety, w Zakopanem bjak wielu 
narciarzy, ^a przede wszystkim Bronka 
Czechy Marusarzy i innych. ’

Przybył ostatnio znany i ogólne ce­
niony wybitny dzjałacz narciarski płk; 
Wagner, który niewątpliwi zaeżnie pra­
cować jak za dawnych lat nie tylko dla 
dobra Zakopanego, aie dla całego sportu 
polskiego.

Największym powodzeniem w obecnym 
sezonie cieszy się. jak i* wsadzie zresz­
tą, piłka- nożna i Ibkkp-atletyka.

Nie trzeba również zapominać, że Za­
kopane przed wojną było najpoważniej­
szym ośrodkiem ' przemysłu sportowego. 
Wyrabia nie tylko narty; ale i smary nar­
ciarskie Największe wytwórnie nart ta­
kie. jak. Schyllego, Zubka czy Bujaka, 
Zapewne i teraz kontynuować będą swo­
je prace dając możliwie jak największą 
ilość tak bardzo potrzebnego sprzętu spor­
towego- Zakopane nie jeśt wi^ rńiejgco-

na zastępcę szefa
książki polskiej w t. zw. Gen. Gub. 
go ostatnio w Krakowie i Łodzi, 
służalcy, którzy go ukrywają...

niszczenia 
Widziano 

S<? jeszcze

Organizujące się Okręgi Polskiego Związku 
Pływackiego będą rozporządzały obfitszym ma­
terialem rzeczowym. /

Sądząc jednak z łych skromnych danych wi« 
dzimy, że ubytek wśród „asów" jest duży. Ci 
C' pozostali reprezentują o wiele mniej mż 
przed 6 laty...

W równym stopniu przerzedzone są szeregi 
póz stałych zawodników klas niższych. Oli 
porównania wystarczy podać sytuację w okrę­
gu łódzkim' W 1939 rokp w stylu dowohi ,-in 
było ponad 20 pływaków I klasy, obecnie, nie 
ma jednego. Tak sąmo wygląda sytuacja w in­
nych stylach.

Widzimy z tego, że pracę nad podniesieniem 
poziomu sportu pływackiego rozpocząć należy 
.od początku i to ucząc mas^/o pływać mło­
dzież szkolną i poza szkolną, akademicką i zor­
ganizowaną w organizacjach i stowarzyszeniach 
młodzieżowych i sportowych.

Przez organizację Sekcji Pływackich w, każ­
dym klubie sportowym, w każdej organizacji 
i stowarzyszeniu ruszymy naprzód -tę, tak waż­
ną dla zdrowia gałąź sportu.

Musimy odrobić straty 6 lat wojny. Musnry 
zastąpić zmarłych ptywaków bojowników o lep 
szą Polskę (cześć ich pamięci) nowymi, ka­
drami młodzieży. Musimy uzupełnić ubytek 
tyćh „niesławnych" 'volks- i innych nacji 
deutschów — wybitnie polskimi'zastępami.-

Popracujmy tylko chętnie. Woda nas wo. 
ła — zdrowie młodzieży naszej.— polskiej, tę­
pionej przez okupantą hitlerowskiego wymaga 
tego.

Uczmy się wszyscy pływać!
E. M

Znaczki Pocztowe
do zbiorów

w wielkim, wyborze. Specjalność: Polska, 
Gdańsk, Rosja Radziecka.

Cennik po nadesłaniu zł 3 
GŁÓWNA KSIĘGARNIA WOJSKOWA 

.Łódź, Piotrkowska 47.

ZNÓW GORĄCO POD BRĄM^Ą ZZK.

Depężyńśki asekurowany przez obrońcę 
chwyta piłkę. Jednoręki* Cyngier (P • ob- 
serwuje z napięciem. Fot. Wytw. Film.

wością zakopaną i. głuchą, a stającą się 
z każdym dniem coraz silniejszym ośrod­
kiem sportowym, nomnym swych pięk­
nych trad,ycyj nie tylko krajowych, ale i 
międzynarodowych.
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